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Roz­dział 1


Joel zdjął przed­miot z półki i przyj­rzał mu się z bli­ska. Bolały go
oczy. Pośred­nik, sądząc, że nie dosły­szał pyta­nia, powtó­rzył raz
jesz­cze:


— Może pój­dziemy rzu­cić okiem na tyły domu?


Mimo że już posta­no­wił, Joel nie śpie­szył się z odpo­wie­dzią. Zwykł był
zwle­kać, nawet jeśli cho­dziło o pro­ste pyta­nia w rodzaju — jak się masz
czy o czym mówiono w wia­do­mo­ściach, tak jakby słowa sta­no­wiły jego
pry­watną wła­sność, z którą trudno mu się było roz­stać.


Pośred­nik cze­kał. W pokoju, bogato ume­blo­wa­nym, pano­wała cisza. Gruby i sze­roki ciem­no­nie­bie­ski dywan, fotele, kanapa, sto­lik do kawy z maho­nio­wego drewna w stylu angiel­skim, zagra­niczny tele­wi­zor, ogromny
filo­den­dron we wła­ści­wym rogu, komi­nek z czer­wo­nej cegły, a w środku
sześć polan, uło­żo­nych na krzyż, raczej dla ozdoby niż do pale­nia. Obok
okienka do poda­wa­nia, łączą­cego pokój z kuch­nią, stał czarny stół i sześć czar­nych krze­seł z wyso­kimi opar­ciami. Jedy­nie obrazy zdjęto ze
ścian: na tynku odci­nały się białe pro­sto­kąty. Znaj­du­jąca się za
otwar­tymi drzwiami kuch­nia była urzą­dzona w stylu skan­dy­naw­skim, pełna
naj­no­wo­cze­śniej­szych, elek­trycz­nych sprzę­tów. Także cztery sypial­nie,
które widział przed­tem, spo­tkały się z jego uzna­niem.


Joel badał wzro­kiem i doty­kiem przed­miot, który wziął z półki. Była to
ozdobna, mała sta­tu­etka, robota ama­tora: dra­pież­nik z rodziny kotów,
wycięty w brą­zo­wym oliw­ko­wym drew­nie i pokryty kil­koma war­stwami
lakieru. Miał roz­wartą pasz­czę i ostre zęby. Przed­nie łapy były
wycią­gnięte w powie­trze w sze­ro­kim wyskoku, także tylna prawa noga
znaj­do­wała się w powie­trzu, jesz­cze pod­kur­czona, z nabrzmia­łymi
mię­śniami, gotowa do skoku, i tylko lewa tylna noga zapo­bie­gała
ode­rwa­niu się, spa­ja­jąc bestię z pod­stawką z nie­rdzew­nej stali. Ciało
wzno­siło się pod kątem czter­dzie­stu pię­ciu stopni, a było w tym takie
napię­cie, że Joel pra­wie czuł ból przy­mo­co­wa­nej stopy i despe­ra­cję
powstrzy­my­wa­nego skoku. Uznał sta­tu­etkę za nie­na­tu­ralną i nie­moż­liwą,
choć arty­ście udało się narzu­cić mate­rii dosko­nałą kocią ela­stycz­ność. A może jed­nak nie było to dzieło ama­tora? Szcze­góły kłów i szczęk,
skrę­ce­nie sprę­żo­nego do skoku krę­go­słupa, napię­cie mię­śni, wyskle­pie­nie
brzu­cha, widoczna prze­pona w moc­nej klatce pier­sio­wej, a nawet kąt
posta­wie­nia uszu, pra­wie pła­sko ukła­da­ją­cych się ku tyłowi — wszystko to
odzna­czało się bystro­ścią obser­wa­cji i śmiałą pro­wo­ka­cyj­no­ścią w poko­ny­wa­niu ogra­ni­czeń mate­rii. Na pierw­szy rzut oka była to dosko­nała
drew­niana rzeźba, która wyswo­bo­dziła się z wię­zów mate­riału i osią­gnęła
żywot­ność okrutną, nama­calną, pra­wie ero­tyczną.


Jed­nakże coś było nie tak. Dostrze­gało się coś błęd­nego, prze­sad­nego,
jak gdyby nad­mier­nie skoń­czo­nego lub nie­do­koń­czo­nego. Joel nie potra­fił
dociec, na czym pole­gał ten błąd. Bolały go oczy. Znów obu­dziło się w nim podej­rze­nie, że jest to ama­tor­ska robota. Ale w czym tkwił feler?
Opa­no­wało go lek­kie, fizyczne roz­draż­nie­nie, z jakimś chwi­lo­wym
pod­nie­ce­niem odczu­wal­nym w koniusz­kach pal­ców.


Może dla­tego, że figurka z ukry­tym błę­dem zda­wała się naru­szać w oczy­wi­sty spo­sób prawo cią­że­nia: cię­żar dra­pież­nika w jego ręku wyda­wał
się więk­szy od wagi sta­lo­wej, deli­kat­nej pod­stawki, od któ­rej stwo­rze­nie
chciało się ode­rwać, a z którą sty­kało się jedy­nie małą powierzch­nią
tyl­nej łapy. Joel skon­cen­tro­wał się na tym wła­śnie punk­cie. Odkrył, że
łapa jest osa­dzona w środku mili­me­tro­wej niszy wydrą­żo­nej w płasz­czyź­nie
sta­lo­wej pod­stawki. Ale w jaki spo­sób?


Zaczęła nara­stać w nim tępa złość, kiedy odwró­cił przed­miot i ku swemu
zasko­cze­niu nie zna­lazł od dołu żad­nego śladu po śrubce, która —
zakła­dał to w spo­sób oczy­wi­sty — musiała tam być, by spoić łapę z pod­stawką. Znów odwró­cił figurkę: w ciele zwie­rzę­cia, mię­dzy pazu­rami
tyl­nej łapy, też nie było żad­nego śladu po śrubce. Cóż więc powstrzy­muje
lot, hamuje skok dra­pież­nika? Z pew­no­ścią nie klej.


Cię­żar sta­tu­etki nie pozwa­lał wziąć pod uwagę żad­nego zna­nego Joelowi
mate­riału, który mógłby przy­gwoź­dzić na długo stwo­rze­nie do pod­stawy w tak ogra­ni­czo­nym miej­scu spo­je­nia, tym bar­dziej że wycią­gnięte ciało
wychy­lało się poza pod­stawę pod tak ostrym kątem. A może nad­szedł czas,
by się pod­dać i zacząć uży­wać oku­la­rów? Był wdow­cem w wieku czter­dzie­stu
sied­miu lat i już na wcze­śniej­szej eme­ry­tu­rze, pra­wie wolny w sze­ro­kim
zna­cze­niu tego słowa, jakiż więc sens upie­rać się i zaprze­czać pro­stej
praw­dzie, że jest zmę­czony? Że zasłu­guje na odpo­czy­nek i że bar­dzo go
potrze­buje? Cza­sami pieką go oczy, zda­rza się, że litery widzi jak za
mgłą, szcze­gól­nie przy świe­tle noc­nej lampki. Jed­nakże pod­sta­wowe
pyta­nia pozo­stają bez odpo­wie­dzi: jeśli dra­pież­nik jest cięż­szy od
pod­stawy i pra­wie w cało­ści wystaje poza nią, to wszystko powinno się
prze­wró­cić. Jeśli łącze jest rodza­jem spo­iwa — to dawno powinno się było
odła­mać. Jeśli zwie­rzę jest dosko­nałe, to na czym polega ów nie­uchwytny
feler? Gdzie tkwi źró­dło wra­że­nia, iż jest tam błąd? Jeśli kryje się tu
jakiś for­tel, to na czym on polega?


Wresz­cie w posęp­nym gnie­wie — Joel zde­ner­wo­wał się też na opa­no­wu­jącą go
złość, ponie­waż zwykł był uwa­żać sie­bie za czło­wieka powścią­gli­wego i chłod­nego — chwy­cił za szyję dra­pież­nika i spró­bo­wał, nie­zbyt mocno,
roz­wiać urok i uwol­nić cudowne zwie­rzę od cier­pień tajem­ni­czego uchwytu.
Może w ten spo­sób znik­nie ów nie­po­jęty feler.


— Pro­szę zosta­wić — powie­dział pośred­nik — szkoda. Zaraz pan to
znisz­czy. Chodźmy, pój­dziemy obej­rzeć skła­dzik z narzę­dziami na
podwó­rzu. Ogród wydaje się tro­chę zapusz­czony, ale można go upo­rząd­ko­wać
w pół dnia.


Deli­kat­nym, powol­nym, głasz­czą­cym ruchem Joel prze­cią­gnął ostroż­nie
pal­cem wokół miej­sca zagad­ko­wego spo­je­nia, mię­dzy tym, co żywe, a tym,
co nie­oży­wione. Sta­tu­etka była przede wszyst­kim dzie­łem arty­sty
obda­rzo­nego zręcz­no­ścią i siłą, a nie ama­tora. Przy­szło mu na myśl
mgli­ste wspo­mnie­nie bizan­tyj­skiej sceny ukrzy­żo­wa­nia: w tym obra­zie
także było coś nie­praw­do­po­dob­nego, a jed­no­cze­śnie peł­nego bólu. Poki­wał
dwu­krot­nie głową na znak zgody z samym sobą po wewnętrz­nej dys­ku­sji.
Dmuch­nął i usu­nął z przed­miotu nie­wi­doczne dro­biny kurzu, a może swoje
odci­ski pal­ców, i ze smut­kiem odsta­wił z powro­tem na półkę z bibe­lo­tami,
mię­dzy szklaną nie­bie­ską czarę a mie­dzianą kadziel­nicę.


— Dobrze — powie­dział — biorę.


— Co, pro­szę?


— Zde­cy­do­wa­łem się wziąć.


— Co? — zapy­tał pośred­nik, zaże­no­wany, patrząc z lekką podejrz­li­wo­ścią
na swego klienta. Ten facet wyglą­dał mu na skon­cen­tro­wa­nego, twar­dego,
głę­boko oko­pa­nego w sobie, upar­tego, ale też roz­tar­gnio­nego czło­wieka. W dal­szym ciągu stał bez ruchu, zwró­cony twa­rzą w stronę półki, tyłem do
pośred­nika.


— Dom — powie­dział spo­koj­nie.


— Ach tak? Nie chce pan zoba­czyć przed­tem ogrodu? Skła­dziku?


— Powie­dzia­łem: biorę.


— I odpo­wiada panu cena dzie­wię­ciu­set dola­rów mie­sięcz­nie oraz wpłata za
pół roku z góry? A poza tym bie­żące koszty utrzy­ma­nia oraz podatki —
wszystko na pań­ski rachu­nek?


— W porządku.


— Gdyby wszy­scy moi klienci byli podobni do pana — zaśmiał się pośred­nik
— to cały dzień mógł­bym spę­dzać nad morzem. Moje hobby to żeglar­stwo.
Może jed­nak spraw­dzi pan przed­tem pralkę i kuchenkę?


— Wystar­czy mi pań­skie słowo. Jeśli będą pro­blemy, znaj­dziemy się.
Pro­szę mnie zabrać do biura, to dokoń­czymy sprawy papier­kowe.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Spis treści

  
    Rozdział 1
  

  
    Rozdział 2
  

  
    Rozdział 3
  

  
    Rozdział 4
  

  
    Rozdział 5
  

  
    Rozdział 6
  

  
    Rozdział 7
  

  
    Rozdział 8
  

  
    Rozdział 9
  

  
    Rozdział 10
  

  
    Rozdział 11
  

  
    Rozdział 12
  

  
    Rozdział 13
  

  
    Rozdział 14
  

  
    Rozdział 15
  

  
    Rozdział 16
  

  
    Rozdział 17
  

  
    Rozdział 18
  

  
    Rozdział 19
  

  
    Rozdział 20
  

  
    Rozdział 21
  

  
    Rozdział 22
  

  
    Rozdział 23
  

  
    Rozdział 24
  

  
    Rozdział 25
  

  
    Rozdział 26
  

  
    Rozdział 27
  

  
    Rozdział 28
  

  
    Rozdział 29
  

  
    Rozdział 30
  

  
    Rozdział 31
  

  
    Rozdział 32
  

  
    Rozdział 33
  

  
    Rozdział 34
  

  
    Rozdział 35
  

  
    Rozdział 36
  

  
    Rozdział 37
  

  
    Rozdział 38
  

  
    Rozdział 39
  

  
    Rozdział 40
  

  
    Rozdział 41
  

  
    Rozdział 42
  

  
    Rozdział 43
  

  
    Rozdział 44
  

  
    Rozdział 45
  

  
    Rozdział 46
  

  
    Rozdział 47
  

  
    Rozdział 48
  

  
    Rozdział 49
  

  
    Rozdział 50
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tytuł ory­gi­nału hebraj­skiego: Lada’at isza


 


Copy­ri­ght © 1989, Amos Oz


All rights rese­rved.


 


Copy­ri­ght © for the Polish e-book edi­tion by REBIS Publi­shing House Ltd., Poznań 2014


 


Infor­ma­cja o zabez­pie­cze­niach 


W celu ochrony autor­skich praw mająt­ko­wych przed praw­nie nie­do­zwo­lo­nym utrwa­la­niem, zwie­lo­krot­nia­niem i roz­po­wszech­nia­niem każdy egzem­plarz książki został cyfrowo zabez­pie­czony. Usu­wa­nie lub zmiana zabez­pie­czeń sta­nowi naru­sze­nie prawa.


 


Opra­co­wa­nie gra­ficzne serii i pro­jekt okładki: Zbi­gniew Miel­nik


 


Foto­gra­fia na okładce


© Chri­stine Cody / Getty Ima­ges


 


Wyda­nie I e-book (opra­co­wane na pod­sta­wie wyda­nia książ­ko­wego: Poznać kobietę, wyd. III, Poznań 2017)


 


ISBN 978-83-8062-832-8


 


Dom Wydaw­ni­czy REBIS Sp. z o.o.


ul. Żmi­grodzka 41/49, 60-171 Poznań


tel.: 61 867 81 40, 61 867 47 08


fax: 61 867 37 74


e-mail: rebis@rebis.com.pl


www.rebis.com.pl 


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer
  OEBPS/Images/cover00010.jpeg





OEBPS/Images/image00009.jpeg
AMOS

OZ

POZNAC
KOBIETE

Z jezyka hebrajskiego przelozyta
Ewa Swiderska

@

DOM WYDAWNICZY REBIS
Poznan





